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Sytuacja polityczna w Europie środkowej.
J u ż  od d w u ch  la t  p o zo s ta ją  K iaą iey  pod w pływ em  

n ie z w y k le  s ilnej p ro p a g an d y .  O m is ty ę z n e j  w p ro s t  PĘiłe 
tycli  wpływ7ów św iad czą  n a j lep ie j  cyfry . J a k  wynika, 
z o f ic ja ln y ch  r a p o r tó w  naczeln ików 7 o k ręg ó w  parfjji; 
H i t le ra ,  o dbyw a się oartJ&Dik) w iS em czeo h  250 wieców7 
dzienn ie , to znaczy  p rzesz ło  -75.000 w iecaw  w  ciągu 
roku.

S iedem dzies ią t  p ięć  ty s ięcy  ra z y  w ystępow ali  n iów : 
cy poto, ab y  w  m ia s ta c h  i m ia s te c z k a c h  n iem ieck ich  
głosić, że N iem cy  n ie  tńogą śoiafpi-eć t ra k ta tó w 7, poto 
— ab y  budzić  d u c h a  w7 narodzie .  Te p łom ienne  'mowy 
nie p o zo s ta ją  bez s k u tk u .  P od  ich wplyw7em  całe sze ­
reg i  m łodzieży z a c iąg a ją  się n ie ty lk o  pod zn ak i  p a r t j i  
narodowo-socjalis tyczn-ej, k tó r a  dzisiaj l iczy 700.000 
członków7, ale zw łaszcza i przedewaszystkiem  do bo jó ­
w ek , k tó r e  dzis ia j  ro z p o rzą d za ją  150.000 młodzieży. 
Z za p a łem  godnym  misjonlw&y idzie m łodzież lia ulicę 
ze s łow am i p r o p a g a n d y  m iędzy  ro b o tn ik ó w  k tó rz y  
jej z r e s z tą  n ie  s łu c h a ją  — i między; nió.sitegęŚliw7-e p o ­
w o jen n e  m ieszczaństw o  — którek ie łucha  i cli chętnie . 
T rzy  ra z y  w tyg o d n iu  d e m o n s t ru je  się tę  p ro p a g a n d ę  
w- p o s tac i  ćwiczeń w7ojskow7y ch  i paradcm anszów , a raz  
n a  ty d z ień  — przewrażnie w sobotę — p rz y  pom*npy 
noża lub rewmlweru, w fo rm ie  w a lk i  z k o m u n is ta m i i r e ­
p u b l ik an am i.

I s tn ie je  cały- sza rog  ludzi m y ś lący c h  d e m o k ra ty c z ­
nie  o um ysłach  powśóiągliw7yCh, k tó rz y  tiwńer-dzą, ze 
p rz y c z y n ą  w szy s tk ich  tych  z jaw łsk  je s t  k ry z y s  fświa- 
tow y. M ożnaby im  -odpowiedzieć, iż p ra w d z iw ą  p r z y ­
czy n ą  k ry z y s u  wr Nierfleaech i w całej E u ro p ie  j e s t  u lea  
ty lk b  b r a k  ry n k ó w  zby tu ,  n ie ty lk o  bezrobocie i b ra k  
k a p i ta łó w  w7 a b s u rd a ln y  sposób inw astowmnyeh os ta t-  
liiemi ozasy w  lu k su so w e p rz e d s ię b io rs tw a  — i n a w e t  
n ie  t ru d n o śc i  budż-atowe, ale w łaśn ie  i p rzed ew szy s t-  
k iem  .to .zjawdsk-a w N iem czech , ktorycTi jesteś.my|św7iad- 
k am i;  r e a k c je  i fanat,  zm n a ro d u  n iem ieck iego  — oto 
n a jp ra w d z iw s z e  p rz y czy n y  zla.

P o d ró żu jąc  poza g ra n ic am i N iem iec m am y p rz e ­
cież m ożność s tw ie rd zen ia ,  że są  k r a je  n iew ie lk ie ,  po- 
z o s ta ją o ó jw  sy tu a c j i  r a cze j :  i trudnej,  a k tó r e  mimo ml 
o k a z u ją  dużo z im nej k rw i  w dzis ie jszym  s tan ie  rzeczy. 
Podcza.s g dy  F ra n c u z i  ro b ią  zb y teczn y  a la rm  i p r z e s a ­
d za ją  n a  t e m a t  w y b ry k ó w  n iem ieck ich  \ Gzechosło-

Ava.cji zn a jd u jem y  w s to su n k u  do tego zag ad n ien ia  b a r ­
dzo dużo rozw agi i zdrow ego rozsądku .

Nie bez zn aczen ia  bądzrie tu ta j  w spom nieć, żejikr&j1 
te n  od p o c z ą tk u  swrego n iepodleg łego  is tn ien ia ,  a  nawret 
i w c z ^ n i e j  — od cliw iii tw 'orząSia 'rej n iepodleg łości  
w czasie w o jny  — 'k ie r o w a n y  j#st  prfiŁz sam y ch  ludzi, 
k tó rz y  i dziś jeszcze  r e p re z e n tu ją  w świ-eci-e rząd cze- 
ehóslłowacki. Ludzie  ci - to uezoity M asa ry k  i m in is te r  
Benesz.

Kiedyż Benesz*- chce w .-począć od trudów sw ego 
życ ia  wówczslsijjedzie do u iiejs iow b^di o 100 kin. IqcI 
P ra g i  odległej, gdzie zbudow ał sóliie m a ły  dom ek w7 lii- 
storyczn-eiu m iojścu, wr pobliżu  s ta re g o  go ty e to eg o  m ia ­
s ta  Tabor.

T am  w łaśn ie  m iędzy  B er l in em  a 'wffedniem, z a t r z y ­
m a łe m  się n a  jed en  dzień  w n»ej podróży , a b y , s i ę  do- 
wftedzieiś co m yśli  o dzis ie jsze j  sy tu ac j i  w  E urop ie  
m in is te r  Benesz, k tó ry  od p a ź d z ie rn ik a  1918 r., to jes t  
od dn ia  p ro k la m o w a n ia  niepodległości, Gfzdóhosłowaeji, 
n ie  p rz e s ta ł  p ia s to w ać  u rzęd u  m in is t ra  spr.aw7 z a g ra ­
n icznych  tego  k ra ju .

Pan B»,ue,sk nie widzi w dzisiejsze j -sytuacji j a k i e ­
goś pow ażnego  n ieb ezp ieczeń s tw a .  Do w ojny , zdan iem  
je$o, p r z y s tę p u ją  albo n a r o d y  zupełn ie  do niej p rz y g o ­
to w an e ,  albo też... sza leńcy . Częste) w p ra w d z ie  w y d a je  
bite że h i t le ro w c y g W  b a n d a  szaleńców7-, a,Fe (mąt jesijgae 
rz ąd  n iem ieck i  i generałow7ie Re.iehsw-ehry, a ci chyba  
,uk; ząC-licą rzucićjw-yzw-auia F ra n c j i  i fćj -sprzypiie- 
rZeńeonń, N ie m a ją  do tego  ani m ożności, "ani p ieniędzy. 
H oże  dojść  tu  i ó>vdzi-3 do in cy d en tó w  n a  grąuićaGlń 
państw 7, ale zo s tan ą  oneeszybko  z likw idow ane . W y m ia ­
n ą  zdań  pom iędzy  mocarstwuimi zapob iegn ie  jak im ko l-  
w7iek pow ażniejs 'żym nas tęps tw om .

Jeś lm chodzi  o bo lszew izm  — słow a tego  n ży w a  się 
'ęgęsto, ale  to z n a c z e n i e  d a j ą m f ę  z rea l izow ać  t a k  
p ręd k o .  Dopóki m ożna w7sp ie rnć  zapom ogam i b ez ro ­
bo tnych , dopóki j e s t  s i lna  a rm ja ,  dopóki,  jed n em  sło­
wem, is tn ie je  r z ą d ,  1-HJó-ry’napraw 'dę  n ie  chce d o p u sm ć  
do boiszew izm u -  d opó ty  n iem a się czego obawiać, 
fedync n iebezp ieczeńs tw o  polega n a  •tlefm, że is tn ieć  

m ogą o b aw y  powuiżnyoh zam ieszek  w e w n ę trzn y c h  w wy£ 
p a d k u ,  g d y b y  H itle r  po do jśc iu  do wdadzy |ec l ie ia ł  — 

;,Źa zgodą Rei^Jisw-ehry — p o d jąć j j te t ry  atiak p rzec iw ko  
k o m u n is to m  i so c ja ld em o k ra to m .
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Słowo Bor>;e.
N-a niedz. I I I  po W ie lk an o cy .

Ew. ś\v. J a n a  X V I, lii -2 2  „Malmfzko, a już m nie  
o g ląd ać  nie- będz jee je  i znow u m alueżko , a u j r ż ^ c i^ i  

bo -.odGłi-odzęHdo Ojca". N ie k tó rz y  więc z u c z ­
n iów  J e g o  m ów ili m iędzy  so b ą :  'Go m a ją  oznacz,ać,2fego 
s ło w a  do n a s :  „M aluczko , a og lądać  Mnife ui-e będziecie  
i znow u malCrezko, a  u j rzy c ie  'M nie" — i: „odclrndam  
do Ojeja"? Pyt,ab się więc:^.Qp 'n ioże teznaczać  „m alucz 
k o “ ? Nie w iem y o czem  ńiówi! — J e z u s  zjasfl poznał,  
z e c h c i e l i  Go z a p y la ć  i r z e k ł  ini: R o zp raw iac ie  o i B m  
m ięd zy  sobą, żem  pow iedz ia ł:  „M alu f tzkbH a o g lądać  
Mnie n ie  będziecie ,  i znow u m a lu cz k o  - a u jrzy c ie  
M nie". Z ap raw d ę ,  zaprawolę pow iadan i  w am : w y b ę ­
dziecie  p ł a k a ć  i n a r z e k a ć ,  a ■ śwfatTjpę będzi-e wbselil. 
W y  w p ra w d z ie  sm ucić  sfęj bfcMziffimS  al& s m u te k  w i z  
w rad o ść  sięr^przemieni. N iew ia s ta  boleją ,  g d y  rodzi, 
bo  na(d«3js.‘żła je j g-odżirfjja, - a le  gdy porńdŹl dz iec ią tko ,  
n ie  pam ięta ,  już o u c isk u  z pow odu  rą d p jg r ł  że człowu-ek 
p rz y sz e d ł  n a  św ia t .  T a k  i w y : tleraz w y ra w d z ie  się 
.sniuciffil-e, ale  pontowuiie&was zdbiaiczę i ro z ra d u je  się  
W !  w asze ,  a rad o śc i  wajsżej n ik t  w am  nic odb ierze" .

„M aluczko  — m aluczko". ..  tópsłowo p a r ę  r-azy p o ­
w ta r z a  się w dz is ie jsze j  Ewa-ńgelji. A posto łow ie ,  do 
któryc,U J e z u s  p rz e m a w ia  — p o w iad a ją :  „n ie  w iem y,
0 czem  m ów i?"  C h ry s tu s  zaś w^jiaśnia  i m  tlo sJowo. 
N a  m a lu cz k o  odejdę,(sod was p rz ez  m o ją  śmierć... Sinu- 
ciebsię  z tego będziecie ,  .ale tlo p rę d k o  m i n i ę t a  m o je  
w rw ct w y cli w s ta n ie  w as wnet. pocjjels^y. i ro z ra d u je .  Czy. 
atoli apćT .W z y  m y  w iem y, j a k ą  tlo słowo „m alu czk o "  
nam  n a u k ę  dajej2$|B8

C lirys tus  Pan. ch w a leb n ie  z m a r tw y c h w s ta ły  chce 
na-s p rz ek o n ać ,  ż& j ak o  krótkie,'Peh-ocfiaż b a rd zo  przykr-e 
by ły  J-ego c ierp  iesmaj-.tak i n a sz e  w s z y s tk i e  u t r a p ie n ia  
n in ie jszego  ż y w o ta  — krótlkidmi s ą  Swob® radośfri 
chw ały ,  j a k a . ctaeka I ych, ktfórzy z C h ry s tu se m  d a ją  

•śię k rz y ż o w a ć  i z C h ry s tu s e m  p o tem  do wieczirej szczę­
śliwości zm artw  ycliwstlają.

Dziś — czasy  ta k  Ciężkie, napikiw dę d la  .niejednego 
bardzo  (śęźkie... Zda, s i ę £ ż e  już. n ig d y  lepiej n ie  b ę ­
dzie. Z ew sząd  sm u tek  w ie je  n a  człowieka," zn ik ąd  — 
po ludzku  sądząc ,  n ie  w idać  św itu  lepszego  j u t a .  
Ciemńer’rdmiurj|..j-e.no n a  h o ry zo n c ie ,ra  w nicią i p o n u ry  
g ro m  huczy  od ozasil do. czasu. M a te r ja ln a  bieditt się 

m roży  — docz-Simj krzC że w a lą  się n a  l ia rk i  s łabego  
m ie sz k a ń c a  te j  ziemi... I  n ie  jeden-; za czy n a  się chw ide 
pod  c ięża rem  u t r a p ie ń  i d o p u s tó w  Iważych, a  n ie  rz ad k o
1 łam ie  się życ ią -Judzk im - Giajżety dzięstb donoszą  o 
m o b ó js tw ac l i  i sam obójcach .. .

L|igjest to n a jg o rs z e  wyjcie.-, z oiteżkiej Sytuacji...  'Boć 
człow iek, to n iS z w ie rZ ę ,  k tó reg o ' życie^korfćźy się ze 
śm iercią .. .  -fz łow iek ' n ia  duisjzę n ie ś m ie r te ln ą  i życie 
jego dop ie ro  się za)cźy*tia ze śm ierc ią .  Śm ierć p rzez  
S tw ó rcę  ze s ła n a  otlwiera now y — a  wiec-zny żywot. 
Sam obójca  u c ie k a  p rz e d  wołffeStwórcy,'"swego... a  prze- 

■ ć in a jąc  sam ow oln ie  n ić  Czarną życ ia  n a  ziemi — p o ­
g rą ż a  s‘Ek sa m  w  czairniejszą jeszcze czeluść  w iecznego, 
a  n ieszczęś liw ego  żyw ota ...  I n n i  — i fł||&fct więććg... 
w p ra w d z ie  życ ia  snobie n ie  od b ie ra ją ,  a le  sam i sobie 
to życ ie z a t ru w a ją ,  Śshodząc po t e f  ziemi zgorzkn ia l i ,  
żółci od złości n a  s ieb ie  — n a  d ru g ic h  — n a  św ia t  cały. 
A  w szy s tk o  d la teg o ,  że z a p o m in a ją  o tern s k ro m n em  
s łó w k u  „m aluczko"...

M alu czk iem  je s t  życ ie  n a  ziemi — króoi u-tikiem 
w obec  w ieczności, d la  k tó re j  jeafkłśmy s tw orzen i.  Jsfdy- 
ł>y n a m  k az an o  je d n ą m n in u tę  cierp ieć , a  za tlo .czekał 
n as  ro k  ca ły  szczęśc ia  i radości.. .  czyżbyśm y  n a rz e k a l i  

L-łfti tę  m in u tę  — czyżbyśm y dla n ie j  ro k  ca ły  p o św ię ­
cili? A  czeinże je s t  życie lu d zk i ja  wobec ro k u  — ja k  
k ro p e lk a  wody w obec oceanu . M aluczko , m a lu czk o  to

iwszystko. C iężki tleń żywot, doczesny  — a le  k ró c iu tk i  
— ‘u  w ieczność  szczęśliw a w a r t a  tlego, ab y  S i e r p  li wie 
dźw igać  „c iężar  d n ia  i u p a len ia " .  „Tęnaz"  je s t  p rz y k re  
i sm u tn e ,  ale za to „p o te m ” będzie rad o sn e-  „ te raz"  
przdlet?i jSzybko — a  „p o tem "  t rw a ć  będzie wdeczui-e.

Ivs. W. O.

Przewrotna robota zawiodła*
Ciężką s y tu a c ja  k r a ju  jesń  z a w s z S p o k u s ą  d la  a m a ­

torów7 ło w ien ia  ry b  w m ę tn e j  wodzi-e. 'Wiadomo, gdzie 
b ieda  i n iezad o w ął^ i-e jj  tain łsSmSj-'podburzyć ludzi do 
w ybryków 7 przS ;i  wko w ładzy. Bo-Czł-owriek c iem ny  ła- 
( wo u w ie rzy ć  r n o ż ^  że rząd  w in ien  w szy s tk o ,  co d o ­
kucza ludziom. W śród  amątneirów-7 łow ien ia  ry b  w m ę tn e j  
-rodzie p ie rw sze  mTejsue Śv. Polsce  z a jm u ją  kum uujśąi .  
Radzi oni k o rz y s ta ć  z k aż d e j  okaz ji ,  by  w yw ołać  Jza- 
p ń esz k i  i z a b u rz e n ia  lub p rz y łą c z a ć  s ię  do zab u rzeń  
przez  k o g o k o lw iek  i z jak ieg o b ą d ź  pow odu wywoła- 
ny-r-11.

T a k ą  J&kuzję dała*gkomunistoin Boiska Bart,.ja So­
c ja l i s ty czn a  (B.P.S.), ktlóra, n a  dzień  16-ty m a rc a  oglo- 
i |d a  p o w sze ch n y  śltirajk w  Polsce. Miały s ta n ą ć  w s z y s t ­
k ie  fa b ry k i ,  koleje ,  t r a m w a je ,  m ia ła  zgadnąć ^e lek trycz­
ność, gąz, praesktać? m ia ły  działać.- woctóciągi.

N ie jeden  zapytft, m ż' tlo za pew ód, d la  k to re g o  so­
cjaliści ciicieli ś c iąg n ąć  na  'Polskę t a k  s t ra s z l iw ą  klę-

Pow odem  miało B yć  w nies ien ie  do Sejm u u s taw y
0 zmianaich w u b ezp ieczen iach  spo łecznych ,  z k tó ry ch  
k o rz y s ta ją  robo tn icy . P a r t  j a  so c ja l is ty czn a ,  k tó n a  pod­
b u rz a ła  ro b o tn ik ó w  do s t r a jk u  powis-fłeclinego, cdiciała 
w y k o rz y s ta ć  n ieśw iadom ość  robo tn ików . P ro je k t  tej 
u s ta w y  będzie  ro z p a t rz o n y  ^ S e j :m ie l,dop,kj3o n a  jesien i,
1 ro b o tn icy  m a ją  doro f-zafeu, by się dobrzly-z-apoznać 
z p r o je k te m  ustlawy i p ro te s to w a ć ,  jeiGi im  s J i  coś 
w ni-ej n ie  podoba.

A le  *ambicja p a r ty j n a  i chęć w y k o rz y s ta n ia  n iw  
świadom ości ro b o tn ik ó w  pcha-lająocjalistlów do na tyc li-  
m iaś tp w ej akcji.  Chcieli oni pjokazać rz ąd o w i sw ą  siłę.

Tymczasięin sta ło  się inaczej.
S t r a jk  p o w szechny , do ktlóńago n;iw oływ ali  so c ja ­

liści, n ie g u d a ł  J i ę r wrcałe. Może d z ie s ią ta  tlylko część 
robotników  w f a b r y k a c h  n ie  s ta n ę ła  do p ra cy ,  pomimo, 
że so c ja l is tó w  p o p ie ra l i  z <jpałej siły kom uniści .  Koleje  
nie ś tap ę ly  n a w e t  n a  pięć m in u t ,  j a k  tego żądali  so c ja ­
liści. W  m ia s ta c h  k u rso w a ły ,  ja k  zw ykle ,  t r a m w a je ,  
działały, e lek t ro w n ie ,  gazow nie , w-oelociągi itd. Słowe-ln. 
z a m ia s t  siły  socja liśc i  w s k a z a l i  swoją, bezsilność. P a r ­
t ja ,  ktlóra je s z c z e jp rz e d  l a ty  dz ies ięc iu  trzęsła-  P o lską ,  
dziś n iem a  już w p ływ u  na m asy  robotn icze .

B j p e  zyska li  wąńywówf i komiuiiści. Czepiali się oui 
Str-ajku powrsaeclinego, głoszonego p rz ez  socja lis tów 7, 
ale, oprócz “togo, chcie li  i ha- w ła sn ą  r ę k ę  w yw ołać  za ­
burzenia- z m e j  i j a k ic h ś  ta m  „śwuąbG m osk iew sko-ko-  
m unisl ycznych . W ysiłk i  kom unistów 7 sk o ń czy ły  się j e d ­
n a k  ty lk o  n a  tern, żej w7 Kra,kowrie w y n ik ła  b ó jk a  k o ­
m u n is tó w  z policją, w7 k tó r e j  uc ierp ie li ,  oczyw iście  k o ­
m uniści. HobotnicWWioisćiy, n a  „szczęście rozum ie ją ,  że 
wr ^ALeżkięni położeniu , w  jakierwiMęB P o lsk a  zn a jd u je  
w s k u te k  k ry z y s u  św ia tow ego , żadne  s t r a jk i  an i za b u ­
rzenia. tiie d o p n m a i fg ą  do polepszen ia ,  p rzec iw n ie ,  m o g ą  
jed y n ie  po g o rszy ć  dolę robotn iczą .

N a leży  zaznaczyć ,  że am a to ro w ie  połow u ry b  w me- 
tne j  wodzi-e za c z y n a ją  grasowlaić i w śród  rolników7. Zda- 
i z \ lo Się w Szcziu inie (M ałopolska),  że chłopi, p o d b u ­
rzen i  przez  a g i ta to ró w  ze? S tro n n ic tw a  Ludow ego  rz u ­
cili się z d rą g a m i  na- s t r a g a n y  i rozpędzil i  rów nież  
ty ch ,  k tó rz y  p r /y y ie z d i  n a  j a rm a rk  p ro d u k ty  wdejskie. 
Policja- u spokoiła  w zburzenie .
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N a szczęście  obyło się bez ra n n y c h  i t rupów . \l<-, 
wypaclk ' be są  p rz e s t ro g ą  na przyszłość. Ludzie  roznnin, 
wiedzą c l i \b a  d o b rz e j 'ż e  d rąg iem  ii<kl nie zdoła pod- 
hieś‘6 cen p ro d u k tó w  w ie jsk ich ,  ani obniżyć cen 
Wyrobów przem ysłow ych .

Oszczędzać,
D zisie jszy  k ry z y s ,  u szcze rb k am i ja k ie  ze sobą 

biesie, da mam, w raz ie ,  gdy go m ożnie i z z im ną
k rw ią  p rz e t rz y m a m y ,  k i lk a  i -tlo w ie lk ich  korzyści.  Do 
ta k ic h  za liczam : os trożność  w  zac iąg an iu  d ługów  i n a ­
tu r a ln ą  chęć do o szczędzan ia .  Je-stleśmy n a ro d em , k tó ry  
uie m a  dość długioli i dość w yro b io n y ch  t r a d y c y j  go ­
spo d arczy ch ,  t a k ż e  cnót! g o spodarczych  Do tęgo  w ojna 
1 inflacja, w p ro w a d z a ją c a  .chaos' i n ie p o rz ą d e k  gospo­
darczy .  z a m ia s t  f&sjj rzeczy  n a p ra w ia ć ,  jeszcze hardz ie j  
psuła. Z ac iąg a jąc y  długi w c z a s r^ in f la c j i ,  o ile one nie 
były w a lo ry zo w an e ,  w \ zy sk iw a li  d o b rą  n ag ro d ę  za ła- 
Dyość ro b ien ia  dlugow w postlaci p raw d z iw eg o  ]H)darku, 
jak im  dla d łu żn ik a  było topn ien ie  jego zobow iązaniu  
ua s k u te k  ciągłego — a uzas-em n a w e t  gw a łtow nego  
zm n ie jszan ia  się w a r to śc i  p ien iądza .  ,Już po inflacji,
8'dw zap ro w ad zo n o  złotego i on od r o k u  iPdfSjeiągłe 
sw oją  w a r to ś ć  utlrzymuje na jednakow ymi poziomie,
1-idzie, zachęceni d o b rą  .k o n iu n k tu rą  na  gwałt! pożyczali  
gdzie się dało i Te się  ty lk o  dało, czy tlo ab y  p o w ię k ­
szyć swoj \ a rsz ta t i  p r a ę y i c z y  tez  n aw e t ,  co gorsza,
dla Gelów czysto  konsum poy jnycłi.  P ew n ie  też wielu
Myślało z n ich ,  że j a k  w szy scy  zaegną s ię  zadłużać, 
to m oże złoiły p ę k n ie  i d łu g  w doli sposób zos tan ie  
w całości luli części ngoszoijjySTym czasem  Rząd n a  tę  
d rogę  le k k o m y ś ln ą  nie poszed ł i nie idzi-e, ludzie prze-, 
b o n u ją  siiffifiże po hop nie d ług i zac iąga li  i to ci, co nie- 
iy łk o  n a  z jedzen ie  pożyczali ,  a le  i ci, co czy tlo b u d o ­
wali czy  też  rozszerza l i  pods-tlaw-y aśwmjego w a rs z ta tu  
p ra c y  i za ro b k o w an ia .

J e ż e l i  ca ły  k ry z y s  p rze jd z ie  bez naruszenia, wa- 
iu iy, co jśobie R ząd  i spo łeczeństw o  w  og rom nej masie 
Pos taw iło  za cel i g łówne zadan ie  ■obecnego p rzesilen ia  

ludzie b ę d ą  mieli dotkłiwrą  n a u k ę ,  by  bardzo  ostToż- 
hiu p o s tęp o w a ć  z k re d y te m .  N iey b ęd ą  t a k  le k k o m y ś l­
nie i z a.s tajno wie ni a pożyczać  i nie b ęd ą  flak lek
dom yśln ie  godzić n a  w ysoki p ro cen t .  Jeśti rz eczą  p e ­
wną, ż-e s to p a  proeentlow a- w o b ro tac h  i pożyczkach  
spac.ln.ie, bo k a ż d y  będzie się dobrze  liczył, c^jj podoła 
sp łacić  k a p i t a ł  i procentl w ta k ie j  luli inne j wysokości.

Je ż e l i  ludzie n ab io rą  z k ry z y su  g łębokiego  prze k o ­
n an ia  o p o trze b ie  zachowyw a tria d a lek o  idącej oslroż 
u-ości w ro b ien iu  długów t.o n auczą  się tleż .Oszrzę- 
'łzania.

D zisiejszy bow iem  kry zys unaoczn ił  .rzecz oczywistą . 
-Kudzię i w a rs z ta ty  g o spodarcze  ,żyiy p rz ew aż n ie  bez 
'-•'ipasów . licz reze rw y ,  P rzy szed ł  m o m en t ciężki, b ra k  
O p a so w e j  g o tow k  k ład ł ludzi i g o sp o d ars tw a ,  podczas 
£dy w cz&sie posiadania. zapasów^ łat.wdejby przótirzy 
Mać- ciężki okres.

Dziś k a ż d y  to już dobrze  rozum ie , iz zarów no 
■Kdnostka, j a k ' r o d z in a ,  j a k  gospodar-s.tiwo m u szą  dbać  
P iln ie .o  -te "zapasy. .Jaką  d ro g ą  one się tiworzą? P rz e z  
<JSZ' zędzanie! Tob je s t  na jbezp ieczn ie jsza^  p o d s taw a  

Jłbezpieczmiiowm. i gospoda.!’czai "Dowie k to ś ;  będę  osz- 
c‘?Qdzał, jak  t ę d ę  miał z cz-ego os.zi zędzać! Otóż w la s ­
ki*, iż oszi zęclzauie m o żn a  i m u s i  się prow adzić od 
Najm niejszego 1 Najpilniejszy dochód, n a jm n ie jsze  go ­
sp o d a rs tw o  musi choć' d ro b n e  s u m y  «ale kon ieczn ie  
Oszczędzać!.' Z ty ch  zlo tow ych i g roszow ych  oszczędno- 
S('i tw o rz ą  "się  dziielsiątM, s e tk i  i ty s iące  uiiljonow. 

Lakiem P a ń s tw ie  j a k  32r/2 jn i l jo n o w a  P o lsk a .  Kran 
ouzi n a jw ię k s z ą  s w ą , s i ł ę  cze rp ią  z bardzo  rozw inię- 
wgo u n ich  zm ysłu  oszczędności. F ra n c u z  czy n a jb ie ­

dniejszym i czy n a jb o g a tsz y  - zawsze je d n a k  oszczędza. 
S tą d  tw o rz ą  się. u nich w ie lk ie  zapasy ,  a n a ró d ,  k tó ry  
k a m  oszczędza i ba rdzo  oszczędza, zy sk u je  zaufanie-'.' 
innych n aro d ó w , k tó re  jeszcze ehętlni-e tom u  narodow i 
d a j ą  swmjo o szczęd n o śc i  n a  p rzech o w an ie  i nie. ty lk o  
na. p rzech o w an ie  ale" i k o rz y s tn e  używ-airiek

Jeż e l i  k aż d e  dziecko  n asze  u tu czy m y  o szczędza­
nia o d  najw<jaeSśiriejezycli la t ,  jeże li  mlodzi-eż i dorośli 
nab io rą  ffej iiifez;będiijej cn-utly, o d k ład an ia  i lepsię ty lk o  
da, czy n in ie jsze  czy w ięk sze  kwmty, n a ró d  cały bęT' 
dzie b o g a tszy ,  bardzi-ej gospodarczo  n i e z a le ż n y 'a  p rz e ­
ciwnie, jeszcze  będzi-e mógł in n y m  nar-odom pożyczać , 
k tó re  wtiedffi za tM p o ż y c z k i  m u szą  d ać  procenty.^ co 
nas , ich d o d a tk o w ą  p racą ,  b ęd z ie ’ je-śzczei b a rd z ie j  bp -  
gacić.

Co rob ić  z oszezędzonem i p ien iądzm i?
Na jro zsąd n ie j  nie p r z e t ry j r p y w a ć ’. p ieiiiędzy u s ie ­

bie ale d aw ać  <lo p ew n eg o  b an k u ,  do p ew nej  kas^pr: 
K om unalne K asy ,  P o cz to w a  K a sa  (Iszczędnąści, b a n k i  
p a ń s tw o w e j  p ew n e  b an k i  i klasy p ryw atne^  oto m ie jsce  
do k tó reg o  pow inno  się p ien iąd ze  o.szcżędzane. o d ­
daw ać. Nie chow ać w domu, gdzie  ła tw o  ktloś u k ra d n ie , ,  
gdz ie  się nie p r o c e n t u j e ,  ale -oddawać do pewmyćli 
kaSj do pew nych  ban k ó w .

Nie cliciwTć- się na- w ysok i  p ro c e n t  prywm.tlny, bo 
to najczęściej* tlak się zdańzą...chciwe'mu, że u ie ty lk o  nie; 
d ad z ą  m u w końcu  tęgo  w ysok iego  procentlu ale jepzcze 
i k a p i ta ł  -łatwo się u trac i .  Do w ysok i p ro o e n t  m o ż e jd a -  
c ićy ty ik o  w y ją tk o w y  spekulan t,  albo człow iek  -bardzo 
.lekkomyślny albo też Haki co m a  nóż n a  gard le .  Ale. 
len  człow iek na jczęśc ie j  nawetl p r z £  d o b ry c h  chęciach 
nie jes t .  w stlanie n ie ty lko  zap łac ić  ..procenty ale i k a ­
pitał.

Oszczędzał-, ijśzezęclzać, gdzie, .się da  i ile się dal 
oszczędzać!

P o seł Ig n a cy  Czuina.

Z K R A J U .
K w lecieli.

17 N. 3 po W.. A n iee la  ]>.
18 P. A polon juszJT.''
11) W. T ym ona tn., L eona p.
20. Ś. T eodora A\ ., W ikła 

0 2 1 .  C. A n ze lm a li.
22. P. o p ie ra  m. i K a ju sa
2B S. W ojciecha Ińsk. m.

Budow a b a /p l ik i  m orsk ie j .  - N a  sam ym  szczypie. 
K am ienne j G óry ..w  G dym , k ró lu ją c  n ie jak o  n ad  pol- 
sdóeiiu m orzem , p o r te m  i miiasflean, tstłuuąć m a  w s p a ­
n ia ła  b a z y l ik a  m o r s k a ,  śwuątynia-pommnik, ktlóry będzie, 
wynazeim u w d z i ę c z n o ś c i  d la  O pa trznośc i  Dożej 
»a od zy s k ą p ą  me.poległość i po łączen ie  z m ac ie rz ą  
m o rza  po lsk iego , a z a ra z e m  .widomym zn ak ićm  po lsk ie j  
tlęży zny  i uje,za1,cli wdanej wroli b ro n ie n ia  do o s ta te c z ­
ności tego s k r a w k a  polskieg-o m orzą . D la b u d u jąceg o  iśię 
w zawrot.nem  tieinpjej lnikdta. ś w ią ty n ia  t a k a  jeą£ ^  
n ieeziią ze w zględu  n a  p o t rz e b y  duełiow-e l icznej lu d ­
ności. Giunt. pod hucłowę w ąp an iak n n y ś lm e  pod aro'* 
wiany zosta ł  p rzez  P ie rw sze  P o ls k ie  Tow. Kąpi&li Mor- 
skicli. Ostlajliujo żajiząd Tow. B u d o w y  b azy lik i  m o r ­
sk ie j  w ydaj odezw ę z p ro ś b ą  0 s k ła d k i  n a  rzecz  b u ­
dowy. S k ła d k i  te  prz.Y jiku je  B a n k  G-aspodam lw ą K ra ­
jow ego wp,Gdyni o w z  w szy s tk ie  -oddziały P..K.O. na, 
konto  Nr. 170.1b8.

Jlozorwafc p rz y ro d y  w C iężkow icach . J a k  już sw ego  
czasu donosiliśm y, t a rn o w s k i  Oddział Dolsk. Tow. K ra ­
joznaw czego  — Toiu-ing K lu b u  w szczą ł s t a r a n ia  za. 
pośredn ie tw  ein P a ń s tw .  R ad y  O chrony  P rz y ro d y  o u s t a -
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nowńenie n a  -ob-szar^Jbardzo c iek aw y ch ,  w artośc iow ych  
s k a łe k  p ia sk o w ao w y n h  w C iężkow icach  re z e rw a tu  p r z y ­
rody, p ra ez  co u ch ro n iło b y  się sk a łk i  ra z  n a  z iw sz e  
od d e w a s ta c j i  lubjtekspłóatlacji.

Obecnie s p ra w a  zo s ta ła  już d e f in i ty w n ie  za ła tw io n ą  
p rzez  w sz y s tk ie  mstlanoje i w  ten  sposób  u z y sk a liśm y  
nado i4 in te re su jm y -  p rz y ro d n iczy ,  k ra jo b r a z o w y  i t u ­
ry s ty c z n y  z a b y te k  p rz y ro d y  w  okolicy  T arnow a.

U chylan ie kię od w ojska. Ministerstiyto S*praw w e ­
w n ę trz n y c h  w o k ó ln ik u  w y jaśn iło  sprawęb- obow iązku  
p o k ry w a n ia  k o sz tó w  tlranspfcnjtu i k o sz tó w  poborow ych. 
Z d an iem  m in is te r s tw a ,  k o sz t 3̂  t r a n s p o r tó w  u c h y la ją ­
cych  się od p o b o ró w , p o n o szą  za in te re so w an i,  w zg lęd ­
n ie  zastęp.ezo g m in S a n ie js c a  p o b y tu  w m om encie  p r z y ­
t r z y m a n ia  z p ra w e m  re g re s u  do'; p o b o r o w ^ p S  w' w y ­
p a d k a c h  jego u b ó s tw a  — p o k ry w a  je  g m in a  m ie jsća  
poby tu .  K o sz ty  t r a n s p o r tu  do w łaśc iw ej P.Ktetfjg&ób 
u c h y la ją c y c h  się od czynnej s łu żb y  w o jskow ej,  od ćw i­

c z e ń  w o jsk o w y ch ,  czy koih isy j rew izy jn y ch  — pbreo&k 
zas tępczo  gm ina  m ib jsca  p o b y tu  z p ra w e m  re g re s u  do 
poborow ego, a  w  raz ie  jego u b ó s tw a  k-osztia te  zw raca  
gm inie m in is te rs tw o -sp ra -w  w o jskow ych . K oszta  e s k o r ­
ty  ponosi bąd ź  budżet! policji  państwibw ej, o ile;!isskor- 
tu je  po lic ją*!bądź  o d n o śn a^ g m in a ,  o ile e s k o r tu je  je j 
fu n k c jo n a r ju sz .

P o lsk i stattek „Cieszyn" n a je c h a ł  koło w ybhżeży 
F in la n d j i  n a  s k a łę  podw odną. Załoga  zo s ta ła  w y r a to ­
w ana ,  a w reszc ie  udało  się ocalić i s a m  o k rę t .

U staw a o p odw yżce podatku od drożdży ogłoszona. 
Kr. 27 D z ie n n ik a  Oktaw p rzy n o s i  u a tew ę  w sp ra w ie  
częściowej zm ian y  ro z p o rzą d zen iao o  m onopolu  s p i ry ­
tusow ym .

W  m y ś l  te j  zm ian y  drożdżb pras&w ane, w yrob ione  
w k r a ju  oraz  spnćw adzone  z z a g ran icy  łub  z o b sza ru  
w .m . frdańskajpod lfega ją  p o d a tk o w i spożyw czem u w w y - 
sokośc i 1 zł. 50 gr. od 1 kg. wagi.

U s taw a  w chodzi w ż ^ i e  po u p ły w ie  14 d n i  .od 
d n ia  ogłoszenia.

Z m niejszony obszar uprawy buraków . W  zw iązku  
z n ie s p rz y ja ją c e m i  k o n ju n k tu ra m i ,  ja k ie  za p an o w a ły  
od dłuższego czasu n a  za g ran icz n y ch  ry n k a c h  odb io r­
czych  w w y n ik u  znaczne j n a d p ro d u k c j i  cu k ru ,  w wielu 
k r a ja c h  nas,hąpim p o w ażn a  r e d u k c ja  ob sza ru  p la n ta e y j  
b u raczan y ch .

J a k  się d ow iadu jem y , p o d o b n a  r e d u k c ja  m a  n a ­
stąpić) i u nas. Plau-tatjorzy lu irak ó w  zm n ie jsza ją  w ty m  
ro k u  o b sza r  zasiew ów. R ed u k c ja  o b s z a ru  w yniesie  
mni( j w ięcej 10 proc . w w o jew ó d z tw ach  c e n t r a ln y c h 1 
i około 15 proc. n a  z iem iach  W ielkopo lsk i  i Pom orza. 
O gólny o b sza r  p la n ta e y j  b u r a k a  cuk row ego  w całej 
R zeczypospo lite j  w yn ies ie  w ro k u  b ieżący m  około 140 
tysięCy hekfiarów .

W obec dłuższego  w ty m  ro k u  t rw a n ia  chłodów 
zas iew  b u ra k ó w  opóźni s ię  znacznie.

Znowu ofiara ciem noty i zabobonu. Z W ilim  do- 
nrohją: W e wsi L aóhow ick ie  B ory  chorow ał n a  św ierzb  
0-Jetni sy n  n isę lz k a u k i  -tej wiSi A nieli Szynm ow ej. P o ­
n iew aż żadne  ś rodk i,  s to so w an e  p rz ez  S zym now ą n ie  
pom ogły  ( r a d y k a ln e  leczeni-ej św ie rzb u  za w skazaniem , 
. lekarza  t r w a  od 3 do 4 dni. Ibeirl.)njj skorzy»śtala onaj 
z ponwly sąs iad k i ,  n ap a li ła  w p iecu  i w y s m a ro w a n e g o . 
dz iegc iem  (oezywiścSąfi chlopóa, w sadz iła  do pićca, 
w' k tó ry m  m ia ł  p rz e b y w a ć  5- m inut.  W  m iędzyczas ie  
jęciu a. k  S zy m n o w ą m u s ia ła  n a  chwilę, odejść, ą gdy 
w róciła , z p ieca  w y d o b y w a ły  się ciche jęk i — W y ję te  
z pieca- dziecko  miało cale ciało o k ry te  s t ra sz n e m i  
ra n am i  od s p a le n ia  i po chw ili zmarło.

S zym now ą a resz tow ano .
Śmierć autora. „P am iętników  W łościanina". Z m arł  

ł a n 'S ło m k a  w w iek u  p o n ad  la t  90. B ył on d ługie  latia 
.wójtem gm iny  D zików  i jak o  ro z u m n y  i pe łen  in ic ja ­
ty w y  gosp o d arz  zdz ia ła ł w iele dliK. p o s tęp u  w si w n a ­
szy ch  s t ro n a c h ,  a  jak o  d o b ry  o b y w a te l  w spó łdzia ła ł  
,wre w sze lk ich  p racach  sp o łeczn y ch  i ro ln iczych  naszego

pow ia tu .  N ap isa ł  o:n cenione uśysoce „ P a m ię tn ik i  w ło­
śc ian in a" .  P- P rez .  R zeczypospo li te j  Ęadznaczył *go zło­
ty m  k rz y ż e m  zasługi. Pogrz.ąb zasłużonego chłopa-oby- 
w a te ia  by ł p o w ażn ą  m a n ife s ta c ją  s zacu n k u ,  j a k im  sie.1 
śp. Z m arły  cieszył u  wszystkich..

kkadem icka akcja charytatyw na w  W arszaw ie. 
W obec kryzysiu i sze rzącego  się z z a s tr a s z a ją c ą  szy b ­
kośc ią  bezrqi)$cia.,. gdySc&łe sp o łeczeń s tw o  pbfekie  .pod­
jęło ak c ję '  pom ocy n a jb ied n ie jszy m , rów nież  ak a d em icy  
s tan ę l i  ocnotlmeydfflpraey. W a rsz a w sk iS k a ta l i id d -e  a k a ­
d em ick ie  S tow arźytsze.ne C h a ry ta ty w n e  „Pomtęc B liź­
n ie m u "  jiod w ezw an iem  św . F ra n c is z k a  z A ssyżu ,  p r z e ­
p row adziło  w in|ęg‘iącach  zim ow ych 3 zb ió rk i  odzieży 
d la  b ez robo tny  cli. W  każdej  zbiógjjj b ra ło  u dz ia ł  po n ad  
!30()Śśtudentięk, i s tu d en tó w . T e ren  w sz y s tk ic h  3S.ch zbió­
r e k  pbe.jmow.al około 33.000 m ieszk ań .  Z eb ran o  ogółem- 
.11.190 s z tu k  odzieży ,  8.784 sa tu k  b ie lizny  i 3.415 p a r  
obuwia. „Pom ocM Błizńiem u", zn a n a  całej Warszawue, 
Jna już za,,.sebą 3 l a t a  p ra c y  n a  polu  iłęharytat.ywnóm. 
S to w arzy szen ie  p ro w a d ź 5 10 św ie tl ic  d la  d z ia tw y  w w ie ­
k u  szko lnym , g ru p u jąc y ch  około 300 dzieci, p rzew ażn ie  
z b a r a k ó w  dla bezdom nych . Oprócz tego  p ro w ad zo n e  
są  bibljot(łki,-..:dou( zai\ie m dle j  zdo lnych  dzieci," doży- 
wuanie, ro zd aw n ic tw a  odzieży i o p iek a  n ad  rodzinam i.

W ylew y. Zcj zb liża jącą  s g  s z y b k im  k ro k ie m  wuosną,.-; 
w ylania jsię kwest.ja powadzi. Z ró ż n y ch  s t ro n  k r a ju  
dochodzą groźne- wieści. ±&s wroda w ybiera .  W ładze  za- 
rządzilyyjco na leży ,  b y  zapobiec! k a ta s t ro f ie .

Za duszę sj>. ks. .Biskupa Banduuskiego odbyło sję 
n ab o żeń s tw o  w B rze sk u ,  s t a ra n ie m  k o m ite tu  o b y w a ­
te lsk iego . W zię ły  w  n iem  udział w szy s tk ie  s z k o ły ’ oko- 
cim. z bar .  Gótaćm  na czele, s t rze lec ,  przedstawi<xiel‘e 
władz, d u ch o w ień s tw a  i tiłumy publifczn-ośofi Mszę św. 
odprawdl i p rzem ów ił  ks. dr. Czuj. Żałobne p ien ia  w ®  
konał chó r  ^gimnazjalny.

O k ry zy s ie ,  w y ją te k  z lis tu  ks. a rcyb . r ł łow aw ie j­
sk iego  z P ło c k a :  „JeżeLi ted y  p rag n iec ie  t e n  kryzys* 
j a k  n a jszczęś l iw ie j  i j a k  n a jp rę d ze j  u su n ąć ,  n ie  i; z a - 
fw a ia lza jc ieęsb rc  w aszych n a  b ie d ę 'b l iź n ic h ,  ś p ie s z c ie  
z pom ocą  jeden  d rug iem u , k a ż d y  w ed ip g  swr*ej możności, 
choćby  ta  m ożność b y łą  n iew ie lka .  Bóg j e s t  w ielki' 
i możuS3*G.n dopełni, czego, w am  d o s taw a ć  nie będzie. 
A le  dopełn i ty lk o ,  bo bez p ra k ty k o w a n ia  z n asze j  
S trony  cftoliy m iłosierdzia ,  k tó ra  je s t  n a  to od Boga 
przeznaczona ,.  «a in  za nas  w szy s tk ieg o  nie uczyn i;  b ie ­
d n y ch  sam  bez  nas nio obdzieli, k ry z y su  sam  n ie  usunie.

Zwiaszt za na ,jed n ą  .rzec zw raca m  p i ln ą  uw ag ę  
w aszą .  .Niechaj k ażd y  pom yśli,  czy nie może w j a k i ­
ko lw iek  sposób dać  jak ie jś-  p racy  sw em u  bliźnieniu. 
T ak ie  dobre-Aiczy.nki m a ją  w a r to ść  p o d w a jn ą :  w sp o m a ­
g a ją  b liźniego m a tc r ja ln ie ,  p o n a d to '  duszę  jego 'leczą, 
gdyż ja k  bezczynność  jb s t  n a jg o rs z ą  t ru c iz n ą  d la  d u ­
szy , tak  p ra c a  j-estl n a j lcp sz em  le k a r s tw e m  n a  wszyst* 
k ie  je j  (iierpio.inft".

ZAKALEC.
Przez dłuższy czas nić p isa ł  w P iaście —■ gdy  do- 

s ta  1 cięgi od 'Ludu Kat!. — s ta r y  J .  z B. czyli „P ie ron  
K a n te k " ,  nie pisa-P n ie sm ac zn y ch  głupstlw, aż znów 
odezw ał .się a k u r a t  w  świętjęcznym num erze .  Oj jak ie  
to m ądre !  B r z y d k ie  .-słowa, pi$Sticr z ry n sz to k a ,  niby 
dowcipne. I znów  m iesza  św ię te  rzeczy  z pospolitleini... 
W y k  p iw a  rząd  i m arsz . P iłsudsk iego ,  i n a r z e k a  ua 
o b ecn ą  bie.ds| l>o n ie  liyło to, j a k  za m in ionych  b ez p o ­
w ro tn ie  rz ąd ó w  W itosa . N a p ra w d ę  je s t  czego żałować... 
P e w n ik  niejednemu J o n tk o w i  śh ią  się Dojlidy,-.a n ie ­
jed n em u  Ja s io w i dolary...  To by ły  r a js k ie  czasy, gdy 
p ieczone go łąbk i s a m e j  lec ia ły  ctó gąbki...  i pęczn ia ły  
lcabzy. Były to inne  czasy,1 zldkly o k re s  d ra p a n ia  się do 
g ó ry  po ch łopsk ich  plecach...  T rzeb ab y , s ta ry ,  zmanie-
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•‘•'Wany g rz e szn ik u ,  /  isp iew ać  G orzk ie  ża le  i bić Kir; 
" piersi,  a Marsz, P iłsu d sk iem u  robić zarzuL  “£e nieco 
zapóźno zabrać  się do was.

W iem y dobrś&ę, czego wam żal: -śnią wam się „ k o ­
m e ty  z byogJHii o g o n am i '1, jak się ogniście w y ra ża ją  
*• z wps zo s ta je  już jeno m gław ica , a  m oże już tlylko 
,0 >§io ci (Jak. a k u r a t  p asu je  do (w a rzy ,  słowo., k tó rem u  
zapew niłeś  p ra w o  o b y w a te ls tw a  na łam ach  Piasta.. 
^  idać. że l  s to ry  m ózg nie. może się zdobyć n a  n iy lep - .  
saego, a siła p rz y z w y c z a je n ia  robi swoje.' D latego na- 
7 b a l iśm y  cię p o p ro s tu  zakalcem .

Nie straszyć wojną!
O sta tn ia  w ojna  ciała, s ię  ludziom  tak  wre znak i,  ze 

‘jbyba n ie  wielu zna laz łby  tak ich  chociaż się t ra -  
Dają — k tó rz y b y  e:bcweli wojny. Z da jem y  sobie, j e d n a k  
KPraw ę, ze chociaż w o jn a  św ia tow a d la  w udu narodów 
*’Ma w vZwoleniem z niewoli — ja k  w p ie rw szy m  rzędzie  
(1U  Po lsk i to je d n a k  mimo całej sw ej grozy  i d łu ­
gotrw ałości.  nie u śm ierzy ła  wszystkie,h nam iętności,  
d rzem iących  w łonie, ludzkości,  ani nie w y cze rp a ła  
Wszystkiego ’ jadu , jak i  się w s a d z a  pod .pow ierzchnią 
dyplomato czn-ej b lag i  o raz ra so w y ch  p rz ec iw ień s tw  i n ie ­
chęci. A p rz ed ew sz j  s tk ie m  nie nasycili  się zyskam i ci, 
k tó rzy  p ch a li  do w ojny, i k tó rz y  ją  f inansow ali,  t,j. 
" 'ielcy b a n k ie r z y , przem ysłow cy..i  kap ita l iśc i .  Pozosta ły  
tóż niaUgaszone za rzew ia ,  w iecznie t le jącego  b u n tu  
p rzec iw ko  obecnem u porządków  rzeczy , a więc z jed-

s t ro n y  N iem cy  z d rug ie j  Bolszew ja. Mtozyscy zda- 
tp“iuy jśobio sprawny zw łaszcza ' gd y  chodzi o .Polskę, że 
Położenie nasze  po li tyczne  zaw sze  będzie zagrożone, 
dopóki t e id w a  o g n isk a  p łonąć  b ęd ą  po n aszy ch  bokacli. 
Dlat-ege P o lsk a  m usi być  zaw sze go tow a do o d p arc ia  
P a k u ,  d la teg o  też  m usi szu k ać  so juszników  i zaw ie rać  
jtok ta ty .,  bez w zględu  n a  to, czy się to podoba k tó ro  ■ 
kolwiek m iędzynarodów ce ,  czy nie.

A le  co innego  jcs fsśw iadom ośĆ T óżnych  możliwości 
Ma >łe eu ro p e jsk ich ,  czy ogólnb-św iatow ych kon liik lów  
a oo innego  jes t  puszczan ie  p lo tek  o wojnie. \Yystarezy, 
Ze k lóś  w idział praojefź-clżający n a  ćwiczc.uia oddział 
Wojska, by  gdzieś w okolicy g ru c h n ę l i  wieść, s iejąca 
Poplocłi, że hędzie wojna.

r  * . . ./ d a j e  się, że i nasza  k o ch an a  opozycja , k tó ra  me 
°i’> i w szytoko robi, by rządow i u t ru d n ić  p a n o w a n o 1, 
' a d  s y t u a c j ą  v k ra ju ,  .'macza w 1ie.ni palce. Wy wolu je 
j-ty n iep o trz eb n e  zam ieszanie ,  p lo tk o w an ie  i puszezu- 
uieytoraohów luiędzy na iw nych  i p ro s to d u szn y ch .  Z a ­
pew ne m o żn a  na to wszyistko m a c h n ą ć  rę k ą ,  ale. kom u 
zależy n a  m ącen iu  wrody w czasach , gospodarczo  i f i ­
nansow o ta k  k ry tyczny  elito ( łzy panow ie  z opozycji 
Napominają, sją spokój i ład, g w a ra n to w a n y  p rzez  sil 
'Dy rząd ,  d a je  i im możność ro zw ijan ia  ta k ie j  działal- 
jl0ści, j a k ą  obecnie u p ra w ia ją ?  C z y .d o b rz e  robią, rą- 

■ąc gałąź , na k tó re j  siedzą?
X ie ’<£!tx -tózyć \\5 |juą ludzi sp o k o jn y ch  i nie prze- 

^Nkadzae im w p r a c y . W iosny, że dziś — ani za ro k  
uię spieszy się do w ojny t a k  Niemcom, k tó rz y  w p r a w ­
dzie k rz y c z ą  o k o n i a r z  pom onsk ' i o d g ra ża ją  się, lecz 
1,laią  dość k ło p o tu ’ z (j aniljonanii b ez ro b o tn y ch  i buń- 
1 żiu znym  H it le rem , ja k  i bo lszew ikam i,  k tórzy  d rżą
0 Rvvą s k ó rę  n a  wasbliodzie, bo nie w iedzą, jak ie  w  dal- 

zh n  oiągu s ian o w isk o  za jm ie  J a p o n ja .
Dolska w o jn y  n m m licę ,  bo p ra g n ie  .w pokojowa',1 

Pracy ro zw ijać  si$; i w d o b ry ch  s to s u n k a c h  pozosta-, 
W *  z sąs iadam i,  co jedymie może wyy.jść n a  dobre  tak
1 a niej, jak i dla jej sąsiadów1.

I. T B.

Ze świata.
Profesor l naimino przeciw ko usuwaniu Krzyżów  

ze szkól. — Znafu\ uczony' i p is a rz  h iszpańsk i ,  .Mi 
guel de UnannuKg. jeden  z na jw yh iln ie jszyc li  bo jow ­
ników .repub likańsk ich ,  o k re ś la  o s ta tn ie  poezynąu ia  
w ładz h iszp ań sk ich ,  z a rząd za jące  usunięcie  k ru c y f ik  
sów ze szkół, .jako o b jaw  „ se k c ia rs tw a " .  S tw ie rdza  
on iii. oi., że p a ń s tw o  h iszp ań sk ie ,  d e k la ru ją c e  n e u t r a l ­
ność pod względ-em re lig i jnym , „w rzeczyw is tośc i  ję to  
anty re lig ijnem , an ty k o śc ic ln em , anty.katoljtfekiem". W y ­
konanie  lego d e k r e tu  rządow ego  n azy w a  U nam uno 
„w rogiem  wobee naro d u ,  dziejów1 i w ychow ania" .

Budowa ffiO szubienic. W K euya  w' Afryce, wscłio- 
dn ie j  sąd  ape lacyjny  za tw ie rd z ił  wytopk p ie rw sze j  in ­
s tan c ji  s k a z u ją c  ma, śm ie rć  W) m urzynów  ze szczepu 
W ak am b a .  H kazańey zamo.rdowmli p rz e d  m ies iącem  
p e w n ą  zm m liorkę, k tó ra  rzekom o m ia ła  rzucić u ro k  na 
k o b ie tą  z ich szczepu. Obecnie po upraw-omocuKaniu 
.wyroku, g u b e rn a to r  prow incji  p rz y s tą p i ł  do b u d o i ty  
60 szub ien ic .  P r ą s a  angielska, w- L ondyn ie-. niaj bo z 
słuszności p ro te s tu je  p rzec iw sto k  .surowemu w yrokow i,  
zazn acza jąc ,  że m en ta ln o ść  m u rzy n ó w  nie uioże p o d le ­
g ać  k o d ek so m  eu rope jsk im .

Zgon nudr.abina w Jerozolim ie. W Jerozo lim ie  zm arł  
n u d r a b i r  Jó ze f  Cbaim  Sonnenfe ld ,  n a jw y ższy  p rze ło ­
żony tam te jsze j  gm in y  izrĄe.lich.kigy R ab in  SStinuenfold, 
k tóry '-byl z n a m  w całymi św iecie żydowrsk im  ze.fswego 
w y k sz ta łc en ia  i pobożności, u rodził się jw 1848 r. na' 
Klowaczyźnie i aż d o ' .k o ń c a  życia pozosta ł  o b y w a te ­
lem czeołid ik iw nekim . G dy prezy-d-euwM asaryk w 1927 
r. przebyw ał w P a le s ty n ie ,  odwiedził „w ie rnego  syna. 
C zechosłow acji",  ra b in a  Sonnenfelda .

N ow a w ypraw a podbiegunow ą ./generała  Nobile. 
W p rzy g o to w an e j  w y p ra w ie - s b w & k ie g o  łam acza  lodów1 
„K ras s in " ,  k tóry1 w y ru szy ć  m a w1 końcu  k w ie tn ia  ał- 
hłS na p o cz ą tk u  m a ja  do stirefy podb iegunow ej wgźarie 
udział g en e ra ł  Nobile oraz, k i lk u  techników 1 wdoskich.

Szarańcza na w schodzie i zachodzie W po łudn io ­
wej T ra n s jo rd a n j i  po jaw iły  się ro je  s za rań c zy ,  k tó re '  
pokry ły  p u s ty n ię  na  p rz e s t rz e n i  p ięciu  k ilometrów 
k w a d ra to w y c h .  W  A rg e n ty n ie  w  p ro w in c ji  T uęum an 
ukazałapsie j  s za rań c za  wr t a k  n iezm iennej ilości, jak ie j  
nie wódzia no od n iep am ię tn y ch  Rządów- W m ieśc ie  Tu- 
eum an okolicy ro je  'szarapielzy w  zwrart,erj ngHib, gu i-  
bjgści k i lk u d z ies ięc iu  (jćntymetirów, po W y ły  całkow icie 
ulice, u t ru d n ia ją c  ru ch  ko łow y > piesz'y. P o d  e,iężarefrn 
s za rań c zy  łam a ły  się drzewna. Tysiące  wdaśpićibli d ro ­
b n y ch  w łasności zostało  d-oszczęttuie z ru jn o w an y ch .

O lbrzym ie osuniecie się  ziem i w  N orw ogji. W Xam- 
da lu  osunęła  się wr dolinę ziem ia n a  p rz e s t rze n i  je d n e ­
go k i lom etra ,  n iszcząc szosę i w ie lką  jrelać lasu.

K ró tko  p rzed  osun ięc iem  p rze jeżd ża ł  tią szosą  o m ­
nibus z H o ey landu  do Namsos. P rz y c z y n ą  k a ta s t ro fy  
była prawuloii-ódnbulę' c iep ła  pogoda, j a k a  panow ała  
w tej p row inc ji  od k i lk u  dni.

N aoczny  św iad ek  k a ta s t ro fy g ap o w ń a d a ,  że ziemha 
zaczę ła się osuw ać W  n r łe js ta i^zw  anem  E idsnerw ald .  
Cała -okolica osunęła  się p rzed  jego oczymia w  dolinę.

O grom na la la  ziemi i sk a ł  su n ę ła  z w ielk im  h u ­
k iem  n a  dół, d ru zg o cąc  .ogrom ne jodły ja k  zapałki.  
B o e y la n d  je s t  w s k u te k  zniszczenia  szosy odcię te  fehł- 
k o w ie ię ^ o d  Iswiata. N iebezp ieczeńs tw o  zag raża  poło­
żonemu wr pobliżu o suw iska  osiedlu chłopskiem u.

Co się  dzieje^  w1 y,zaklętym  ko<!le“ sow ieckim ?  
P . - r a d o a  arnbaśadyEsow ieckie j w1 P a ry ż u  Biesi-odow'sk i 
wygłosił  wmzoraj odczyt na  tlemar obecnej ^ tu a c j . i  
w1 r-epubłice sowdeckioj.

Pnedegent zarzm fą S ta linow i o d ebran ie  ziemi cliło- 
p o m  i u czyn ien ie  z nićdi robotników1 fab rycznych .  Chło­
pi g n ęb ien i  n ad m ie rn em i p o d a tk am i,  a p o s iad a ją cy  in ­
n ą  umysłowmść niż ro b o tn ik  m ie jsk i,  p o tra f i l i  op rzeć
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siq tenm  i S)b-OtO\v;i& . ju-acij nad indust nali/uu-ja,. N isz­
czą  oi'i ap a ra t  l‘a.brVczny, ktióre'g’o budow a p o d d o iu  la 
faniastiyczlte w p ro s t  sumy 1 zdanim n prc lt igeji ta  przy 
czynili się do z,ng'ład\ p lanu  5:U“d i-iiyg'0 .

Bunt. w re  — dodał bidSiedowski a byd może.,- 
że.' jeden  s t rz a ł  roz pętla .rewolm-jiy Czujem y, że. się 
cds pr'xyg'oto\\uje, lecz nie wiemy dok ładn ie ,  co su; 
dzieje  w ty m  zak lę ty m  kotle. \i<* ho w ń-m nie u y e l io d / i  
n a  z e w n ą trz  Kosji, a świat) jest w zup-elnoj nioswiailo- 
m ościĘgl do rzeczy w is ty ch ,  p a n u ją c y c h  bani s to s u n k ó w .

S k ró ce n ie  s łużby  w ojskow ej w  C z in i  r l i .  Rada 
m in is t ró w  p rz y ję ła  projekt) u s ta w y  w y p r a w i e  sk róee- 
n ia  czasu  jsiużby w ojskow ej w Czechosłow acji.  P ro jek t 
p rz ew id u je  14 m i e s i ę c ^  zam ias t  dotlyelwzasowych IR 
i zostainiie w kem b rzm ien iu  już w dniu  dz is ie jszym  
wniMffiiony do p a r la m en tu .

P o n iew aż ,  p rz y ję c ie  t®  u s ta v p  jest. zapew nione ,  
za t^ iu  już r e k ru c i  wcie lani w p aź d z ie rn ik u  lir. odbyw ać 
będą, sk ró c o n ą  służbę.

iMiasto Cliieakgę nadało obyw atelstw o honorow e ,;na- 
m m u  w ielk iem u p a tr z c ie  i najwięks.»enm pianiści o 
św iata , lgnaoe.niu Paderew skiem u, Urocz,vst!ość odliyla 
się  z wj,-efką pompą.

P a len ie  zw łok  zakazane ha W ęgrzech. W Debre- 
ezynie n a  W ęgrzM ft zbudowano;."z w ie lk im  n ak ład e m  
kosz tów  okaza łe  krematiorjm n. Befżpośrodnio potem  roz- 
pnp.zęto e n e rg ic z n ą  kainpanją-przeciw k-o  pą leu iu  zwiok 
s k u tk ie m  czego m in is te r  s p ra w  w< w nętrz ,  nie poz 
wolił nafjjptwarcie kpeiTiaterjuin. u s taw o w o  palenie  

n ie  j e s t  ii|ij "Węgrzech dozw olone i rząd  p r a ­
gnie w te j  dziedz in ie  zach o w ać  uadaUjswe d o ty ch cza ­
sow e s tanow isko .

Co pisze lud?  
Cze^'; zasłudze.

IIrzesko ?.(M ałUpdlska).
Z w ie lk im  bólem 'serca zeg n a liśm y  slarostlę i ) ra  

Z y g m u n ta  Doi 1 i n g e r ą , ',odolijjrlzifęęgo -ód nas na s t a ­
n o w isk o  stariistly w T arnow ie ,  W k ró tk im  czasie?  bo 
zakfdwie w ro k u  i p a ru  ty g o d n iach  swegcR pdbytlu 
u nate zaskarbił--.gębie' j>. Dr. D ollinger .serca i przy 
w iązan ie  wfflysłkio.li su  yin rozuiffeiti, sereeni i enei 
g ją ,  pęlłąnzoną ze sz lac n e tn y ń i  u m ia rem  i te k ie m .  Objął 
pow ia t  zupełn ie  -Zaniedbany i zadiw  asz czo n y , jak  rów 
niez s a m o rz ą d  pow ia tow y, i w kilkuuastlu  m iesiącach  
p o t r a td  odm ienić  j@ g S o M cze  do gruiMu. S p ra w n ą  i d o ­
św iadczoną  r ę k ą  pijpraTił p rze rob ić  w ie l^e iężk i i - l i  ope- 
racy j  ku  pózy tltew i i zadow oleniu  ogółu ludnośc i 
w powiecie . Św ietny m ów ca i doskonały- o rgan iz  i te r  
szedł zaw sze z ogn iem  i zapa łem  do pracy.

YVr ad m in is t ra c j i  w p ro w ad ź ')  ład., a pO.Wagfi wlndzy 
■podnidśł w ysoko, nie t r a c ą c  nic ze s w e j  u jm u jące j  
bezp.ośuednióśói i m zy s tęp i id śe i  w obcow aniu  z ludźmi. 
T y m  jego -wybitnym zaleijom dal w y ra z  baron  Gótz 
n a  jiośiędzetiiu -wydziału pńvy. 7 k w i l  tu ła ;  w uznan iu  
ty ch  zaletl i za s ług  prż-eaiia&ly W ładze  przełożone 
na , 'c iężk i i t i u d n y  p o s te ru n e k  do T arn o w a,  w nadzie i, 
?2fe i t a m  w p ro w ad z i  g o s p o d a rk ę  powiattowT n a  nor- 

TęBzałetiy jSodiioiszą w szyscy ,  k tó rzy  mieli 
możitóśti' w sp ó łp raco w ać  z p. Dr. I lo llingerein , tub . pf>- 
z i taić go l i 1 tż-(Wv

Oby 2 \) lsk a  m ia ła  ja k  najwię^oej tak ich  p rz ed s te -  
wić?teTi w ładzy! Ż yczym y P a n u  S ta rośc ie  blogosławi-ui- 
s t .w a ' Bożego; u  p r a c y  n a  niwie T a rn o w a  i powiuPi 
ta rn o w sk ieg o .

Obywatole^powuittu brzeskiego.

Sprawy gospodarcze. 
O pieka nad orTn nąmi 

z nadejściem wiosny.
Pci zelśsiti śniegów . piei-wsMi c-zynnpśchi zabh-irliwego rolniku 

będzie dokładne obejrzem a ozimiu i koiiiez\ n. Na rolach piaśzczyjj 
ji tycli,  łatwo obsychających, zwykle nie tworzy- się skorupa poi o k re ­
sie zimy, ale bardzo oż4)$to woda albo wiat r r “goloci koi-zonki zbfi^. 
z ziemi. 1’o/iieważ grozi to oziminom uschnięciem, bowiem korzonki 
są pozbawiony łączności z ziemią, przeto na,loży uwalow ić, glebę 
w , Inn  jg.ladkim. Y\ alkow-fró należy takżó i Broki koniczynowe, na 
których myszy dużo. nor wygrzebały. Ih;ond,vwijnie ozimin na, polach 
piaszczystych nie jes t  wsklizne, bo zanadto ogołaca korzun.ie i wy- 
wJóczn rośliny, <-ii-urrta to r liaste  i te, k tó re  zawierają  dużo próch 
nicy, mają cfpęyli w ilg o c i  ale w zimn , w sku tek  mijijzDw jirzoz wio- 
lokriiłiie przeparz mie i odmprzanić  w \-d\ moją s ię ,  zazwyczaj. 
Tworzą s.ię, w-tedy w w arstw ie oruęj pod-skibami próżne przestrzenie 
i .jam\, w któitych korzenie [ginij; Zdarzą się tęż," 'ża korzenie za ­
s taną  w zimie wyciągnięte na, wierzch w sku tek  togo wyd> mania się 
i opadania. Oziminy i konicz.yói.y na  tak ich  g ru n ta c h / t r z e b a  zatem 
prze« ałkownć ciężkim . w ałkiem gładkim lub pierścieniowym, a l S .  
zienue ścisnąć mechtiinczni®!! Na roUich gliniastych, ciężk-icl},, póź­
niej rozpoczynają się roboty, I g L ta k ie  g leby obsychają, -wolniej.

Uikicdi ziemiach najważniejszą jes t  czeczą pilnować, aby woda 
na w ierzchni nie s ta ła  w kałużach i w bru/Dacli, bo tam Ozimina 
w \ moknie. Wodę więc należy zaraz spuścić, bruzdę przebrać do 
Sśunegp rowu lub pnrisrać.

Gospodarze zaniedbują tych c z y i in o |s i . i z wiosna, widać po 
całych polach wodę, k tó ra  zalegając w brózdach między zagonami, 
świeci tam całe tygodnie.  Na zwięzłych glebisj.li, gdzie ozimina 
wyrośnie zbyt -często, g lebą, zaskorupia  * ę  nar w.iobźchu. Trzhba- 
więc glebę ot\vąi;zyć, ..rozpulohiiić^i be.n ;kożncti wierzchni ąkrus/.ye, 
rozerwać.

W tych w ypadkach  rialiizy silnie bronować ostrą  braną, 
zwłaszcza pszenic-ę i konio^yn.y, 7 żytem należy być tu  ostrożnym. 
Nii- trzeba jednak  obawiać Się że-jbrona trochę roślin przerzedzi.
'I i-zf-ba ])amięt>ąM[bowiem, żt-i te  co zostaną., to będą silne, 1 tort*, 
zdołały się oprzeć działa,mu bno.nte i tę, dadzą nppewno zdrowe 
i silne rośliny, które wyrównają nikły }ivoc,ent roślin, zniszczpU, 
nyćli broną.

Nr. 11

Kilka przykazań 
dla posiadających kury.

ltondoważ na wiosnę- niejedna gtiśpódyni rozmnoży posiadane 1 
stadko’ kur, nti. czfcSio jest Hrźyjiomniffl kilki rad, lulzic-hmych rol­
nikom przez znakomitego znaw-crj jajezarstw-a, m \. Zacdiarskiegu.

Kura, kiepska, nienadająofi sięr do etiowu, korzyści nie da, 
a, przyniesie stratę. 'Kuni, dobrą nietylko zapłaci za zjedzony po­
karm i za praeę koło niej, ale jeszcze da dophod Aby nie mieć, 
jednak przykrego zawodu, trzsba się liarfehoum- kur znać. Jeśli 
kury docjtodu nić dają, winę tego ponosi w łhśeąeiel. któregą • Stać- 
ni to, aby kury kupić i utrzyiir. war, lecz nic st-ać go na to, aby 
hodowlę opruhft- Ha- żSisądaCdi nauki.

likiczątkujący liodowoa..’, niki powinien zaozynać od chowu 
dużej ilości kur, lecz w mKarę, jak zdobywa doś.w iadczenie, możD 
stadko ilosćiow-o powiększać. Stadko kur może -%.ię stać nietylko 
uznpedmeniem dochodu w giSJiodaijśtw-ie rolnem. hle rówmież i źró- 
dłeaW dochodu dla -t-ogo, kto się głównie hodowli kur poświęci. 
Dolni-, nioski trzeba należyóie pielęgnować, a kury kiepskie z ho­
dowli utuwuć, jako darmozjadów-.

Starannie zorganizowana hodowla. wryposażotia w- środki i u- 
rządzenia, posiada,jąeii przedsiębiorczego w Ifiśriciela, jak tn 'się mówi 
„ż głową", staje śjlj p]'Zi-'dsiębior.stwe.in zape-wuia jąt'4-.m docliód.

Ktoby chcia ł zająć się głównie hodowlą kur, a zatem prow a­
dzić ją jako przOdsięb.iorstw-o dochodow-e, mCiże ubocznio zająć się 
ps»:zelarstw-em, wrarzywriiietwen! sadownjict\veim»;C/,.v kw iaciars! wem, 
w- zalŁ-żn^ścu od warunków mi6'jsdbw;yo]i.

W niektói j-ch w-yjiadkąch obok liodęw li kur, można juow -idzić- 
chów królików na mięso i futerka.

„LUD KATOLICKI“
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D o d a t n i ą  s t r o n ą  c h o v  u k u r  j e s t  i to ,  że  w s z e l k i e  'w y d a tk  i 
/,w lą/iiiiu1 :.-ż-..ul r z ,  m a i i i c m  k u r ,  j w r a c a j a  fcsfjt, s z y b k i e j  W lias/.ycli  
" k m i n k a c h  w  b u d o w l i  k u r  n a j w i ę k s z e  z n a ć  stenie pO fiada  pj-ęidukc.ja 
,u j ■ H u d o w a i  i w ię c  n a l e ż y  t . i k io  k u r y ,  k t ó r e  n io są  .jaja d n i e  i w w ir l -
k ' ' ' j  i lości .  P a m i ę t a ć  n a l e ż y  o t o m ,  żo, do cdiow u n a d a j e  sit; l e p i e j
11 u* t a  k u u ,  k t ó r a  zn o s i  r o ąą i i ie  d u ż ą  i lość  j a j  nyOłych. lecz  ta  
U e ru  z n o s i  j a j a  -duże, p o w y ż e j  50 g r a m ó w  s z t u k a .  Im  j a j a  w ięk aże .  

L j u  s ą  ] )okupnie , jsze ,  i o s i ą g a j ą  w y ż s z o  c e n y .

l)obiera(; róorjjiei nałoży dirJSokiwu kurv o dużej nkśiiośoi
w loiesiąosch jesiennych i ziiiwwych, t. j. w tym óżati.e, gd\ osiąga 
iu ! v& ja ja  ufjny wyższe.

/ v . r a c u r  n a l e ż y  u w a g ę  n a  to ,  a b y  tv s t a d k a c h  c h o w a n y c h
Ury b y ł y  d o b r ż e  j jozwinif;te, i z d ro w e ,  k o g u t ó w  nio t r z y n n e  \Vh> 
f‘J, j a k  1 n a  10 k u r  K t o  t r z y m a  z b y t  d użo  k o g u t ó w ,  ten  z;unuió<f. 

PO-żytku z  n ic h ,  m a  s t r a t ę .  %

Choroba koni zw ana kolerem.
J e s t  Ho choroba bardzo  c iężka  i p raw ie  n ieu lecza l­

ną. ierżlę n ią  ddtkniętle c ierpi n a  ogólny rozs tró j  
czynności nmzg-owyęcli i um ysłów ycli.  C h a ra k te ry z u je  
££ chorobę  bliak g o rączk i ,  zw ie rzę  wtloi z rozstaw ioiicmi 
to g a m i ,  z g łow ą o p a r tą  o śc iańę  lub żłób; jeśli mu nogi 
sk rzy żo w ać ,  to tu k  zos ta je ,  w  ciągu  p racy ,  nagło licz 
powodów z e w n ę trz n y c h  ulega prze&tjgichowń i ponosi, 
''■paciając n a  te praedmiotiy, k tó re  n a  .drodze ’ spo tka .  
Bod ćzas  jedzen ia  ‘c h w y ta  s iano luli obr,ok i nie żu jąc  
ikzynia Vf p ^ sk u .  Zwier.zę nie re ag u je  p rz v  w kładan iu  
] 'alca w ucho lub p rz y  n a s tą p ie n iu  m u nogą  koronk i  
w b-y ta  (sp-ecjaltre o b jaw y  (jej ehorpby). AV ś tęp ię  kun 
1‘oduOsi nogi n iep o m ie rn i^  wyisóko, a mimo to często’' 
potyka, się.

Leczenie , (.'liore' zw ierzę  p u m ie ś d ć  w chłodnej <ob- 
SZ-eimej s ta jn i ,  nieoo p rzy ćm io n e j ,  a podczas l a t a  w szo­
pie. P o k a rm  po d aw ać  m ięk k i ,  ż toczyśly , ch łodzący, nie- 
odyn ia jący ,  ła tw o  s t r a w n y ;  w locie — p aszę  zieloni., 
"j z im ie — m a rc h e w  i poitllo z o irębą in i  pszennem i. 
r trzĄniyw.ać dobremtiraw-iieiiie pBsfcz doda tek  2 łyżek  
soli k a r s b a d z k ie j  .sztucznej do k ażdego  obroku , lub 
dw a ra zy  w tygodn iu  po ćw ie rć  k ilo  soli g lau b e rsk ie j ,  
hib le w a ty w y  z m ydlą .

RZECZY CIEKAWE.
N ajbogatsi panow ie polscy.

N a jb o g a ts e .m i  p an am i polsk im i w d rug ie j  połowie 
NYLII-go w ieku  byli: K aro l  ks iążę  Had/iw ill ,  który 
kró lew szczY znach  posiada ł  Ki m ias l ,  583 wsi, 25 w ó j­
tos tw , oprócz nktzrrriornych dóbr w łasnych  dzirdzmz- 
tiych: dochodu  rachow ano  tylko... 5 m iljo n ó w  ziofyeli; 
jize.zęsny P o to ck i  m iał 13 mil jony dochodu; dobra  j e ­
go jjTulcz' u, H u m ań  i B railów  w raz  ze .s ta ros tw am i 
Zawierały; 13 mil jony m orgów , w tein nn ljon m orgów  
^ifeini o rne j,  a 130.COO o sad n ik ó w  p a ń s z c z y ź n ia n y c h ; 
dziś n a  te j  p rz e s t rze n i  m ie szk a  l.OOO.OOO ludzi. Je-s-z- 
L‘Z-e wdększe dolara -Odziedziczy] po -ojcu Adam książę  

• 'C zarto rysk i; in f ru ly  obiiczunóy na 3.600,000 zlo­
ty  óh. J)o niitfcgnatłńw należał t a k ż e  h e tm an  Ksawery 
Bra.ii5.Gki, w łaścic iel dóbr:  B tałooerkw i, L ubom li,  Klo- 
dna, Ł ęczycy ,  R okituy 1 L is iank i,  k fó re  przynosimy 
bkoło 2-cli m iljonów dochodu. O rd y n ac ja  dawała. Z a ­
m o jsk iem u  ty lk o  400.000 złp. 'Bogatszymi byli Oguń- 
SRV, zw łaszcza k s iążę  M ichał, k tó ry ,  oprócz  daw nych  
dóbr, n ab y ł  m a ją tk i  za  20 m iljonów  złottych Do indów 
magnsKjkieli w ów czesnej Polsce m ożna jeszcze, za li­
czyć -Sapieliówó, L u b o m irsk ich ,  M ałachow skich , Mnisz- 
chów, Stuł ko woski cli, S an g u szk ó w  i P on ia tow sk ich

T A N I O  poniżej kosztow własnych
m o ż n a  n a b y ć  n a j t r w a l s z f e g w a r a n t o w a n ą

d a ch ó w k ę  g lin ia n ą  p a lo n ą
w Fabryce Dachówek „Konstancja ' 1 Romana Księcia 

Sanguszki w Tarnów i:.
Z ap ła ta  rata lna bardzo dogodna.

N a  ż ą d a n i e  p r z e s y ł a m y  w z o r y  i s z c z e g ó ł o w e  w a r u n k i ,  —  K ó łk a  
R o l n i c z e  i K a s y  S t e l c z y k a  o t r z y m u j ą  r a b a t .

Gdzie koronow di się królow ie polscy?
V i s z y s c y  n i e m a l  k r ó l o w i e ,  i  k r ó l o w e  p o l s k i e  k o ­

r o n o w a l i  s i ę  w  B  r a k o . w j ę , .  W y j ą t e k  s t a n o w i  C e c y i j a  
R e n a t a ,  ż o n a  W ł a d y s ł a w a  I V ,  k o r o n o w a n a  w  AA a f s z a -  
w i e ,  j u ż  z a m i e n i o n e j  w ó w c z a s  na, s t o l i c ę .  O b r z ą d  o d ­
b y ł  się w  r. 1 6 3 7 ,  w k o ś c i e l e  \ . J a n a .  A r c y k s i ę ż n i e z -  
k a  a u s t r j a c k a ,  L l < e o n o r a ,  p o ś l u b i o n a  M i c h a ł o w i  Kory- 
b u t o w i ,  b y ł a  t a k ż e  k o r o n o w a n a  w  A\ a r s z a w i e  w r.  
l { ! 7 0 .  T a m ż e  k o  r o p o  w a l  s i ę  S i  n i s l a w  L e s z c z y ń s k i  z  ż o ­
n ą  K a t a r z y n ą  w  r .  i .70ó '  i S t i u n i s l a w  A u g u s t  w  r .  1 7 6 4 .  

' U r o c z y s t o ś ć ' -  tla ; o d b y  w a l a  s i ę  z a w s z e  \> S t a r o ż y t n y m  
k o ś c i e l e ) ,  ó w .  J a n a .

DLA c z y t e l n i c z e k .
Sn i it (I a ni <- postne.

Niejedna młoda gosposia, jesl w p raw dziw ym  kło­
pocie, gdy w ypadn ie  je j p rz y ją ć  g&Ści w dzieli po­
s tny ,  podajem y więc pojii/cj „m cm i" e le g a n c k m g ń < 
• ;śn iaeznegb śniadania, w raz  z opisem  p rz y rzą d zan ia ,  
w ym ien ionych  p o traw :

Medź w galarecie, i k a r to f le  .pieczone obieram;.
ltolinopsy.
R y b a  w ga larecie .
P a ła tk a  z śosem  m ajom  zow y ni.
P ie rożk i z k a p u s tą  i g rz y b k a m i  w drożdżow ein  

c ic ś c ie . ( n a  gorąco).
6

S ard y n k i .
,. 'S zp ro ty  w sosie .pomidorowym.

Siedź w galarecie.
Wygołowiać - Im ak  z w łoszczyzny z k o raen iam . to 

znaczy  wziiić p ing le lsk  i ego ziela 1 albo 2 p | .  p'k»- 
j irzu k i lk a  z ia rn ek .  O dy się sm ak  dobrze w ygotu je  
(około godziny czasu) k ładz ie  się w  ten  sm ak  na pól 
litra 1 l istki ż e la ty n y ,  m ożna dodać  L o c h ę  oc la  do 
sm ak  u.

3 -4  śledzie obrać  z ońcutoczyśció, — u lo ż \ć  w c4i- 
lości w pod łużnej s a k i le rc e  i za lać  p rzy  g o to w an y m  
sm ak iem , u b ra ć  grzy bkam i,  m archew k.ą i t. p. i p o ­
s taw ić  na lodzie, albo w zim nej sp iża rn i  lub piwnicy.

Sahda.
Ugptować marciu wek pan;,  1 pietruszkę,_igelera, p a ­

rę k a r to f l i  w łu p inach ,  tlę wszy.S.tk-0 pokrajane, w kp- 
s tk e  d ro lm ą  k fkarto lle  oczywiście obrać  /  lu p in y j id n -  
dać  jab łek  parę , ze 2 ogórki kiszone, g ro szk u  zielp- 
m igo,yśuszonego, (albo z W eeka)  lub też fasolki d ro b ­
nej, zw % cza jn ie  u g o to w an e j,  — w szystko  to w ym ieszać, 
dodać octu, albo soku z c \  tńyny do sm ak u ,  łek k o  ogo­
lić, m ożna też  dodać ( jak  k to  lubi) ś ledz ia  oczyszczo- 
nego z ości i p o s iek an eg o  i za lać  tó w'Sżypdko ^tosem 
m ajonezow ym .

Sos inajoiH^zowy do sałatk i.
2 su row e  żó łtka  u t rz e ć  iroclię  z solą, dolewa] p- 

po t rochu  oliwy (8 łyżek  stiulowych), pod kon iec  w ci­
sn ąć  pól cy t ry n y ,  uc ie rać  i wrym ieszao  dok ładn ie .
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Z posiedzeń Rady Nadzorczej Spółki W ydaw niczej 
Ludu K atolick iego.

Dnia. i k w ie tn ia  b. r. odbyło się posiedzenie Rady 
N adzorczej Spółki MfydaAvn. Lud K a to lick i,  n a  k tó rem  
złożył ,S])i'a\Vu-2d;mie prezes. Ks." I)r. Czuj i k ie ro w n ik  
•ulmini.straeji Bolesław W ilk . N ad sp raw o zd an iam i ro z ­
w inęła  .Się o b sze rn a  d y sk u s ja ,  aa t rakC i-^jk tóre j o b m y ­
ślano sposoby i ś rodk i p rz e jśc ia  z pom ocą w ydaw nie- 
i w u. P rzy ję to  'do za tw ie rd za jące j  w iadoinoś&i usunięcie  
z za jm ow anych  s ta n o w isk  p. Michała Sabatbw ioza , na 
k tó rogm ym ie jsec  w y b ran o  (lyrektkmom p. Dr. .Jakóba 
Rogoża, a r e d a k to r e m  odiJbwi-edzialnyni i k ie ro w n ik iem  
a d m in is t r a c j i  p. B o lesław a W ilka .

H U M O R .
Ścusly.

— Mój .Jam ', od dwoi l i  miesięcy g m ą  mi bez. 
p rz e rw y  cygara .

P rze sad a ,  ja śn ie  pan ie ,  ja  służę dopiero  s iedem  
i pól tygodn ia .

Pdalo się.
O, jak  szy k o w n ie  je s te ś  dziś .pw ystro jony, czy 

o trzy m a łe ś  s p ad e k ?
— .Nie, ty lk o  w s tąp iłem  do b an k ie ra .
— J a k c i  się to udałojjfb

Dobrzfe okno było o tw ar te .

P rak tyczn y  rcstlaurntor.
P an  Ksaw-cry p rzy szed ł  d o .; r e s ta u ra c j i  z psem, 

i zażąda ł dla s iebie  pieczeń, a  d la  p śą  ochłapów  i kości. 
G-ospodarz p rzyn iós ł  ty lk o  pieczeń.

Nr. 11

P a n  K sa w e ry :  A gdzie o ch łap y  i kości dla psa?  
R e s ta u ra to r :  łflfiflh, się p a n  zab ie rze  do jad ła ,

a zna jdz ie  ta m  pan  i och łap y  i kjośbi d la  p sa ;  po co' 
je osobno nosić,.

Odpowiedź.
I’. K rnueiszc1. Burza. I.m llow M ass. S tan y  Zj 'dnno/.nne. Sfcr- 

tifBzniS d z ię k u je m y  -żji p r z e d p ła tę .  ( M rzy mviliśm\ do lary .  <H>y za 
P ańsk im  ]>f-jg,\ ł ła d e m  poszt i  i inni i płacil i  p r e n u m e r a tę !  Ż yc zy m y  
sz c z ę ś c ia  i b ło g o s ła w  im istw u B o ż e g o ,  uraz prftśjjiiy D"- j e d n a n ie  
mim p r e n u m e r a to r ó w .

GŁUCHOT \  U LK CZ a LNA. W y n a la z e k  Eufonja  żacU'- 
mO.nstroAAtanycspecjtilisftjm. 'Usuw a p rz y tę p io n y  słuch, 
szum, c iekn ien ie  uszów. Liczne, podz iękow ania .  Żadaj- 

a n k i  b ez p ła tn e j  poucza jące j  b roszury .

A d re s :  E U E O N JA , L iszk i  koło K rak o w a .

U W A G A ! I W  AGA!

C egłę inas^zy no w ą, dachów kę, rurlvi drenow e i gąsiory 
•• Sprzedaje  

CEGIELNIA na W ygodzie w Bochni 
Jan K anty H alezyńsk i.

Ceny przystęp ne! Ceny przystiępne!

B I L A N S

Kom unalnej Kaisy O szczędności powiatu b rzesk iego w B izesk u . za rok L031,

S tan c z y m iy Zł. Stan b iern y Zł.

1. K a s a  . . . . 24/701,44 i K ip i ta ł  za k ła d .  ....................................................... , ,5 /000 ,- -
2. B an k i 4,092,20 2. Fund. r e z d r . ............................................  . , 163,484,99
3. P a p ie r y  w a rt .  w łas . 35,DJ 7,80 ■O. Inne r e z e r w y  . . . . * . . 37,379,82
4. P a p ier y  w a rt .  fundusz . 8,279,32 4. W k ła d y  Tisstz. 2271,915,86
5. W e k s le 391,646,79 5. R a c h u n k i  b ieżące  . . . . . 63,126,57

A  . S k r y p ty  d łu ż n e  - .. 'f* 832.0g5.Sil 6. R e d y s k o n t  . . .  . . 159,8l^;39
7. R a c h u n k i  b ie ż ą c e j i . 4,986,71 7. k r e d y t y  w  b an k ach 199,050,—
8. Z a s ta w y 76,961,20 8. R'4iżne . . . . . . . 23,494,20
i). P o ż y c z k i  h ipot. 1476,576,05 <1. Różni za in k a so  . . . . . 88,112,94

10. P o ż y c z k i  k om u n  Jim .... : 62,508,37 10. "Nadwyżka 1 9 6 1 7 ,5§
U . R uchom ośc i 16 964,-
12. R óżn e Ś,S2(),56
13. AYckslo do in k a sa 88. i 12,94

z ło ty c h . 3030.996,8,’> z ło ty c h 3030.996.85

Kassf. z a ła t w ia  s ta t u to m  p r z e w id z ia n e  c z y u n ó ś o i b a n k o w o  jak i z ,I'a ństw ow y m Bankion i  Rolnym.
inkaso  w e k s l i  i listów7 p rzew ożow  v cdi. prowadzi z a s t ę p s tw o  B a n k u Od w k ła d ó w  w w k łu c ie  k r a jo w e j  placu K a sa  8 <i/j„, w  w a lu c ie
Polskiego^. ws.p.ołpracuje z B;i nk inni G osp od ars tw ; 1 k r a j o w e g o do larow ej  O w S d o  7 ° / (l w s t o s u n k u  rocznym .

Z a r z ą d : K om isja  rew izy jn a :

l 'z \  ż M a n i k ł a w —  Dr. B e in a d z ik o w s k i  S zy m o n  —  Żurek Kranciszek / y g i m i a l  P r z y lu s k i  .łan P o la ń s k i  —  J ó z e f Kijak

Prcn. w  P olsce  r o c z n i e  10 z ł „  b w a r t .  2 '50  z ł .
W A m e r y c e  na caty  rob  2 doi. W e Francii 30 fr. 

W  Danji 10 bor. W  Czechosłow acji 40 bor. c.z.

Redabtor odp ow ied z ia ln y :

BOLESŁAW WILK

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń , 1 str. 300 z ł . ,  pól str. 160 - l ,  
ćw ierć  str. 83 sił; ósetnba str. 45 z \ . .  szesnastka str. 25zł. 
Drobne niew ięcej niż 2 w iersze 3 z ł .  W  tebście i przed 
tehstem 2 rasy drożej. O d  w ielohrot. ogłoszeń dajem y 
znaczny rabat. Konto c ze b o w e  P. K. O . Nr. 400.600.

W y d a w c a :  S p ó łk a  w y d aw n icza  i;,,Lud K a to l ick i" . Drukarnia J. G nblankow skiego, K raków , ul. S ław kow ska 6.


